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WSZYSTKO NAJLEPSZE W CZŁO. 
WIEKI 

W TYSIĄCU MĘŻCZYZN I KOBIET. 
W OCZACH. WE WŁOSACH. 
W UŚMIECHU 

JEST W TOBIE 

WSZYSTKII 

NAJCZULSZI 

WYRAZY 

WIOSNA NA ZIEMI I NIEBIE 
MORZA I GÓR KRAJOBRAZY 
DLA CIEBIE 


Tak zwraca się do najmłodszych poe- 
ta, Mieczysław Jastrun, ale tak też 
czują prawie wszyscy dorośli, a Świę- 
to Dziecka u nas coraz bardziej się 
upowszechnia i powszednieje. Każ. 
dego dnia przecież toczy się żyćie 
kraju z myślą o dzieciach, o młodzie- 
ży. Cóż więc Wam życzyć w Dniu 
Dziecka? Niech Święto trwa i w dzień 
zwyczajny, niech dorośli nie zapomi- 








nają, że byli dziećmi a dzieci, że stają 
się dorosłe. Milion powodów do ra- 
dości, zadowolenia z siebie i innych 
życzy Wam — 

„ŚWIAT MŁODYCH" 


Zdjęcie: Janusz Uklejewski 
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CO SŁYCHAĆ U NASZYCH PRZYJACIÓŁ? 








Pionierzy z drużyny im. kpt. Jana 
Nalepki przy Szkole Podstawowej 
w Wielkiej Łomnicy wysłali ostat: 
nio mnóstwo listów. Napisali bo 
wiem do wszystkich, dziś już doro. 
słych ludzi, osób, które przyrzecze. 
nie pionierskie składały właśnie 
w ich drużynie. W listach tych 
zwrócili się z prosbą o opisanie 
swych wspomnień oraz o ewentu 
alne nadesłanie jakichś pamiątek. 
Odzew był ogromny. Z uzyskanych 
materiałów urządzili w izbie pio. 
nierskiej swej szkoły ogromną wy. 
stawę obrazującą historię drużyny 





Pionierzy ze Szkoły Podstawo. 
wej w miejscowości Freienhufen 
zorganizowali niedawno Bazar So 
lidarności, dochód z którego został 
przeznaczony na zakup upomin 
ków dla dzieci z krajów walczących 
o niepodległość. Na Bazarze zgro 
madzono wiele własnoręcznie wy. 
konanych towarów: kółko plasty. 
czne ofiarowało wyroby z metalu 
i wypalanej gliny, kółko rzeżbiar 
skie - zabawne figurki zwierząt, 
kółko robót ręcznych — koronkowe 
i haftowane serwetki... Dochód 
z Bazaru wyniósł 346,50 DM. 


WALI 





Niedawno pisalismy w „Świecie 
Młodych” o zwycięzczyni tegoro 
cznej Olimpiady Języka Rosyjskie 
go. Podobny konkurs językowy 
organizowany jest na Węgrzech, 
ztym, żebiorą wnim udział ucznio- 
wie szkoł podstawowych w kate. 
goriach: klas piątych, szóstyc 
siódmych i ósmych. Jego organi 
zatorem jest Budapeszteński Dom 
Kultury Radzieckiej. Najlepsi 
w każdej kategorii reprezentują 





swój kraj i swoją organizację pio 
nierską na Międzynarodowym 
Obozie w Arteku 








Nie wszystkie dzieci 
mogą się uczyć 


Prezentowane zdjęcie przedstawia uczniow szkoły 
pedagogicznej w Xieng_ Khouang. 
kształcą się przyszli nauczyciele Ludowo-Demokraty 
cznej Republiki Laosu. Szkolę w Xieng Khouang 
opuściło już 500 absolwentów. Mimo to, w tym kraju 
stale odczuwany jest jeszcze brak kadr nauczyciel- 
skich. W tej chwili 25 proc. dzieci laotańskich nie ma 


Tutaj własnie 


możliwości uczenia się. (ach) 


HARCERSKA 
NASTOLATKÓW 


JDYCHI 


CENA 1,50 ZŁ 








KATOWICE (HSI). W marcu 
br. przebywała na terenie woje- 
wództwa katowickiego ekipa te- 
lewizji bułgarskiej, która przygo- 
towywała dla redakcji dziecięcej 
TV Sofia program o działalności 
organizacji harcerskiej. W trakcie 
kilkudniowego pobytu filmowcy 
odwiedzili drużyny. szkoły, har- 











cówki i harcerskie izby tradycji 
i perspektyw. 


Część filmu poświęcona jest 
pracy Ośrodka Harcerskiego 
w Chorzowie oraz bogatym trady- 
cjom działalności ZHP na Śląsku. 
W kilkuminutowym” fragmencie 
filmu harcerze ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 53 w B; 
zkoli 


jej drużynie i sze: 








jomiu opowia- 





dają o sol mieście, swo- 





pie oraz 
o związkach. jakie łączą harcers- 
1wo_z wielkimi zakładami prze- 
mysłowymi tego regionu. Całość 
uzupełniają występy harcerskich 
zespołów artystycznych. (dak) 





Dziś przedstawiamy: 


KANDYDACI 
NA 
PREZYDENTA 


W Portugalii trwają przygotowa- 
nia do wyborów prezydenckich. 
Ten moment jest oczekiwany z du- 
żym napięciem zarówno przez kie- 
rownictwa różnych partii politycz- 
nych jak i całe społeczeństwo. 

Jużw tej chwilizgłoszone są trzy 
kandydatury. Jako pierwszy zgło- 
szony został umiarkowanie kon- 
serwatywny gen. Antonio Ramal- 
ho Eanes — szef sztabu lądowych 
sił zbrojnych. Jego kandydaturę 
popierają dwie partie prawicowi 
Centrum Demokratyczno-Społecz- 
ne (CDS) i Partia Ludowo-Demo- 
kratyczna (PPD) oraz Partia Socja- 
listyczna. Gen. Eanes został wpra- 
wdzie wysunięty jako kandydat 
PPD, ale oświadczył, że nie identy- 
fikuje się z CDS i PPD. Określił 
natomiast swoje stanowisko wo- 
bec najliczniejszej partii PS oświa- 
dczając, że w przypadku wybrania 
go_na prezydenta, misję utworze- 
nia rządu powierzy przywódcy so- 
cjalistów, Mario Soaresowi. Zkolei 
socjaliści stwierdzili, że chociaż 
CDS i PPD jako pierwsze wysunęły 
kandydaturę Eanesa nie zobowią- 
zuje ich to do wiązania się 
z prawicą. 

Kandydatem Partii Komunisty- 
cznej jest Octavio Rodriquez Pato, 
sekretarz KC PK, uważany w partii 
za „człowieka numer dwa po Cun- 
halu”. 

Następnym kandydatem jest 
obecny premier de Azevedo, który 
oficjalnie oświadczył, że będzie 
kandydował w przyszłych wybo- 
rach prezydenckich. 

W ciągu ostatnich dni rozszerza 
się — zainicjowana przez siły postę- 
powe — nieoficjalna kampania na 
rzecz wysunięcia w wyborach kan- 
dydatury gen. da Costy Gomesa. 
Oświadczył on co prawda, że nie 
zamierza kandydować, ale być mo- 
że pod naciskiem opinii publicznej, 
zmieni swoje dotychczasowe sta- 
nowisko. 

Trudno' obecnie przewidzieć, 
który z kandydatów zwycięży. 
Zgłoszenie kandydata komunis- 
tów może odebrać część głosów 
lewicy socjalistycznej gen. Eane- 
sowi. Mogą oni bowiem głosować 
na kandydata komunistów. Umoc- 
niłoby to pozycję komunistów 
i uczyniło, być może, bardziej sku- 
teczniejszymi naciski na socjalis- 
tów, by utworzyć lewicowy rząd 
koalicyjny posiadający większość 
głosów w parlamencie. Partia so- 
cjalistyczna odrzuca jak dotąd pro- 
pozycje komunistów. Musi się jed- 
nak zdecydować, z czyjego popar- 
cia będzie korzystać, bowiem 35. 
proc, wyborców i 106 mandatów. 
socjalistów w. parlamencie na 
ogólną liczbę 263, to za mało do 
utworzenia jednopartyjnego rzą- 
du. Czy jednak postawienie na kan- 
dydata 
CDS i PPD nie jest już wyborem? 

(mi) 
























bok szosy wije się w pia- 

sku wąska ścieżka wielb- 

łądziego traktu. Daleko 
przed nami, widać w tumanach 
pyłu jakieś sylwetki. Po kilku 
minutach jazdy, doganiamy idą- 
<ą powoli karawanę, Długi rząd 
ciężko  objuczonych wielbłą- 
dów z kroczącymi obok wielb- 
łądnikami, przesuwa się za 
oknem samochodu. Nie wszyst- 
kie zwierzęta dźwigają ciężary, 
na niektórych jadą kobiety 
w powłóczystych szatach w 0s- 
trych, widocznych z daleka ko- 
lorach błękitu, czerwieni i fiole- 
tu. Przed nimi siedzą dzieci, kil- 
ka z kobiet ma na plecach jakieś 
tobołki. To również dzieci - naj- 
młodsze. 

Wyprzedzamy czoło karawa- 
ny. Stanowią je trzej jeźdźcy, 
uzbrojeni w. zupelnie nowo- 
czesne karabiny. Patrzą obojęt- 
nie przed siebie, nie zwracając 
uwagi na warkot samochodu: 
To gromada koczowników 
zmienia miejsce pobytu. Daleko 
na_ horyzoncie widać długą, 
0 ksztalcie wijącego się ogrom- 
nego węża, chmurę piasku. Tam 
idzie ich bydło. Susza, straszna 
susza gnębi Sudan od kilku mie- 
sięcy. Wszyscy koczownicy dą- 
żą zazwyczaj do miejsc gdzie 
jest woda i pastwiska, teraz nie 
ma wody, nie ma pastwisk, a oni 
ostatkiem sił z przełykiem spa- 
lonym pragnieniem, ciągną do 
założonych obozów dla ucho- 
dźcow z terenów objętych su- 
szą, Kto słabszy zostaje po dro- 
dze. Są to przeważnie male 
dzi 











edziemy asfaltową szosą, 
J przez kraj wypalony słońcem 





do cna. Gdzieniegdzie widać 

pki wysuszonych traw, ni- 
skich krzewini wątłych zszarza- 
lych ziól. Nigdy nie było na sa- 
wannie za dużo wody, a lo co 
dzieje się teraz przechodzi lu- 
dzkie pojęcie i wytrzymałość. 
Ale oto daleko przed nami uka- 
zuje się nagle migotliwa powie- 





Kim jest, kim 
być powinien 


United Nations Childret 
ją Zgromadzenia Ogólnego z dnia 11.X11.1946 roku, jako „międzyna- 
rodowy fundusz pomocy dzieciom krajów, które były ofiarami napaści wroga 


rzchnia wody, widać wyraźnie 
kępy palm. W górze na wyblak- 
łym niebie, kolują dwa sępy. 
Znaczy to, że dojeżdżamy do 
jakiegoś osiedla, albo że sępy 
czekają na czyjś koniec. Mija 
dziesięć minut, dwadzieścia 
a woda i palmy nie przybliżają 
się. I nigdy się nie przybliżą- bo 
ich nie ma! To miraż! Ale są 
ludzie. Tuż przy szosie nędzna 
buda sklecona z wyprostowa- 
nych beczek po asfalcie, gałęzi, 
gliny, czego tam zresztą nie 
ma... Jest na pewno jedno - nę- 
dza. Straszliwa, przekraczająca 
granice pojmowania. 

Dwoje małych, zupełnie na- 
gich dzieci podchodzi do skraju 
szosy. Olbrzymie głowy, chude 


nów ogarniętych suszą, aby 
wskazywać __ koczownikom, 
gdzie mają iść i udzielać pierw- 
szej pomocy dzieciom. 


Pijemy gorzką herbatę zter- 
Prosw. nic lepiej nie gasi 

pragnienia, i rozmawiamy 
o tragicznej sytuacji ludzi po- 
zbawionych wody. O straszli- 
wym losie dzieci, powoli kona- 
jących z pragnienia, o ich mat- 
kach bezradnie na to patrzą- 
cych. 

- Robimy co tylko można 
w tej sytuacji zrobić - mówi 
Szwajcar — są lu także przedsta- 
wiciele innych organizacji oen- 
zetowskich: Światowej Organi- 





UDENMIEGZO TWORZA CLSDA U 


przez Il wojnę światową — za- 
proponował powołanie organi- 
zacji, która skoncentrowałaby 
się na pomocy dla dzieci z tych 
krajów. 

A zrobiło mi się wstyd dlate- 
go, że wiedząc co prawda, iż 
Polska jest_członkiem-założy- 
cielem UNICEF, nie wiedziałem, 
że była inicjatorem jej powoła- 
nia. Słońce, jak to w tropikach, 
szybko skryło się za horyzont 
i po ponad 40-stopniowym upa- 
le, zrobiło się nagle bardzo 
chłodno. Naciągnęliśmy swetry, 
rozpaliliśmy mały  ogienek 
z uzbieranych suchych patyków 


„i dalej potoczyła się rozmowa. 


Obok nas przycupnęi ludzie te- 
go dnia najszczęśliwsi na całej 


Dać wszystko to, 
co najlepsze 


ramionka, rozdęte brzuchy, 
krzywe, cienkie nogi. Zza węgła 
wyłazi, wlokąc po ziemi ogon 
wychudzony, żółty, wyleniały 
pies. Nagle, dostrzegam za za- 
budowaniem, stojący w cieniu 
biały samochód podobny do 
naszej „Nysy” z dużym napisem 
UNICEF i godłem ONZ, z umie- 
szczoną w środku sylwetką ko- 
biety trzymającej w - rękach 
dziecko. Obok samochodu bia- 
ły mężczyzna i trzy kobiety 
o ciemnych twarzach. Zatrzy- 
mujemy się. Powitanie, przed- 
stawianie. Mężczyzna jest leka- 
rzem narodowości  szwajcar- 
skiej, kobiety to jego pomocni- 
ce, pielęgniarki z. Chartumu. 
Przyjechali z odleglego0150km 
obozu dla uchodźców z tere- 











s Fund. Fundusz Narodów 


Przy czym jakby ktoś zapomniał, że wy- 
maganą, plastykową okładkę trzeba na- 
być z własnych finansów. To jednak nie 
wszystko. Bo wychowawca jest zobowią- 
zany do ciągłego przestrzegania czy: a) 
został wpisany plan zajęć, b) pod planem 
temat, c) obok tematu podpis nauczycie- 
la, d) przy podpisie stan obecności na 
każdej lekcji, który to powinien zgadzać 





zacji Zdrowia - WHO, Organi- 
zacji Wyżywienia i Rolnictwa — 
FAO, no i oczywiście Sudańczy- 
cy. Nas — UNICEF, interesują 
przede wszystkim dzieci. 

Proszę go o kilka słów na te- 
mat. działania tej organizacji. 
1 zaraz, pierwsze jego słowa — 
nie ma co ukrywać - zawstydza- 
ja mnie. 

- Pan będąc Polakiem wie na 
pewno, że to właśnie delegacja 
polska w ONZ była inicjatorem 
powołania naszej organizacji. 
Poprzedził ten wniosek wasz le- 
karz dr Rajchman, który uczest- 
nicząc w ostatnim posiedzeniu 
UNRA - organizacji ONZ powo- 
lanej w 1943 roku dla spraw od- 
budowy i niesienia pomocy lu 
dziom. w krajach dotkniętych 











gromadzenie 
działania. Od tej 
Trzeciego Świata. 


w domu?Nie! Wychowawca wybiera bo 
cóż innego może zrobić — godzinę wycho- 
wawczą. Śpieszy się, bo w ciągu tych 45 
minut musi jeszcze wyjaśnić nieobecnoś- 
ci — a to długa i kłopotliwa ceremonia — 
i wypytać uczniów o: dlaczego mają dwó- 
ję z matematyki, dlaczego z polskiego nie 
mają żadnego stopnia, dlaczego rodzice 


ziemi. Dwoje dzieciaków i ich 
rodzice - rodzina Sudańczyków 
z plemienia Beni-Amer, miesz- 
kająca w lej budzie. Byli naj- 
szczęśliwsi, bo nagle jak anioł 
z nieba zjawił się biały samo- 
chód z wodą, mlekiem, jedze- 
niem i lekarstwami w środku. 
1 oni dostali część tego, wchwili 
gdy gotowali się już na śmierc, 
bo ich wielbłąd padł trzy dni 
temu. Drogi do obozu, pieszo, 
już by nie przebyli. A teraz tym 
samochodem już jutro rano, 
pojadą tam, gdzie jest życie, bo 
jest woda. Choć nie rozumieli 
ani słowa z tego co mówim 
słuchali uważnie w milcze 
Dzieci także. A Szwajcar mówil: 
Miliard ludzi odczuwa na 
naszej planecie skutki niedoży- 





Źródłem finansowania Funduszu są darowizny rządów krajów rozw 
i osób prywatnych. W roku 1965 UNICEF otrzymał nagrodę pokojową Nobla. Organem 
głównym jest Rada Wykonawcza złożona z reprezentantów 30 państw. 
oraz wiele biur regionalnych w państwach Trzeciego Świata. 


wienia, około pół miliona umie- 
ra rocznie z głodu. Tu w Afryce, 
w niektórych rejonach przecięt- 
na długość życia ludzkiego wa. 
ha się w granicach od 26 do 32 
lat, a u nas w Europie wynosi 
ona 0d 67 do 75 lat. Na tę statys- 
tykę wpływa w Afryce i w wielu 
innych_ krajach Azji i Ameryki 
Poludniowej ogromna śmiertel- 
ność niemowląt. Dzięki UNICEF 
ponad 300 milionów dzieci zo- 
stało: zaszczepionych przeciw 
gruźlicy, dziesiątki milionówza- 
szczepione przeciw innym cho- 
robom. Dostarczyliśmy, najbar- 
dziej tego potrzebującym kra- 
jom, kilkaset fabryk sproszko- 
wanego mleka, zbudowaliśmy 
tysiące ośrodków zdrowia, wy- 
posażyliśmy setki tysięcy szkół 
w pomoce naukowe, pomaga- 
liśmy przy wyposażaniu lub bu- 
dowie żłobków i przedszkoli. 
Przeszkoliliśmy dziesiątki tysię- 
cy pielęgniarek i innych specja- 
listów. Mówię to w czasie prze- 
szłym, ale robimy toi teraz, i bę- 
dziemy robili w przyszłości. De- 
klaracja Praw Dziecka uchwalo- 
na przez ONZ powiada, że ludz- 
kość powinna dać dziecku to, 
co ma najlepszego. UNICEF rea- 
lizuje to założenie, wskazując 
narodom, rządom co i jak mogą 
i powinny czynić dla swoich 
dzieci. 





no zasnęła, pielęgniarki 

spały w samochodzie więc 
i my, wypiwszy po odrobinie 
czegoś mocniejszego na sen, 
wleźliśmy do. śpiworów. Rano 
obudziły mnie ludzkie głosy, 
człapanie wielbłądzich kopyt 
i ryki bydła. To przyszła wypr. 
dzona w drodze karawana. 
lęgniarki rozdawały matkom 
mleko w puszkach, a lekarz tłu- 
maczył mężczyznom drogę do 
obozów dla uchodźców. Trzeba 
było ruszać dalej. 


Siuzm rodzina już daw- 














JERZY KOWALKOWSKI 








iętych oraz instytucji 


|ziba: 





lork 








Zdjęcia: archiwum 





nie przyszli na zebranie, itp. Co my robimy 
- uczniowie? Niektórzy czytają prasę, inn. 
odrabiają lekcje, jeszcze inni —ci śmielsi - 
opalają nosy na słońcu. Dzwonek! Koniec 
lekcji wychowania. 


IWONA LISEK 


Rys. T. Baranowski 


Wychowawca. Czy zastanawialiście się 
kiedyś, kim powinien być, akim właściwie 
jest? Ten, co wychowuje... Nie chciała- 
bym teoretyzować, odwołam się więc do 
faktów — całkowicie autentycznych! 
Wychowawcą został młody nauczyciel. 
Zaraz po studiach przyszedł do szkoły 
pełen zapału i optymistycznych projek- 
tów na przyszłość. Śnuł plany współpracy 
z młodzieżą, myślał nad tym, jak znaleźć 
2 nią wspólny język. No i na planach się 
skończyło, bo rzeczywistość wyglądała 
mniej różowo. Dlaczego? Przecież nikt nie 


ograniczał jego inwencji, zostawiono mu 
sporo samodzielności. Wolna ręka, pole 
do popisu. A w praktyce... Codzienne za- 
dania bojowe, z których musi się wyliczyć 
przed dyrektorem: sprawdzanie tarcz 
i butów, fartuchów u dziewcząt i długości 
włosów u chłopców, i jeszcze sprawdza- 
nie dowodów tożsamości, pewnie na 
wszelki wypadek, gdyby ktoś zapomniał 
swego imienia czy nazwiska. 

Od wychowawcy wymaga się również, 
by dziennik był w nienagannym stanie, 
czyli nie podarty iczysty przez okrągły rok. 


się ze stanem frekwencji na sąsiedniej 
stronie. Niestety, to jeszcze nie koniec 
statystycznych obowiązków, bo jeszcze. 
średnia frekwencja, średnia piątek i śred- 
nia dwójek, procenty z... rodziców pracu- 
jących fizycznie i umysłowo; z uczniów 
dochodzących pieszo do szkoły i dojeż- 
dżających; z kilometrów jakie mają oni do 
pokonania w drodze do szkoły; z posiada 
jących pralki, radia... 

Właśnie. Kiedy wychowawca wykonuje 
wszystkie zlecone mu czynności? Na prze- 
rwie? Na lekcji podczas wykładu? Może 








„Studio Słonecznik”, audycja radiowa 
dla Was, ma wielu wiernych słuchaczy. 
Przekonali się o tym redaktorzy kącika 
„Konie i koniki”, gdy na swój apel otrzy- 
mali ponad 6 tysięcy listów z propozycjami 
imion dla nowo narodzonych koni ze stad- 
niny Iwno. Sprawa to niebagatelna, bo- 
wiem w grę wchodzą tylko trzy początko- 
we litery C, 5 i O — ale wiadomo, co wiele 
głów to niejedna, 


Nazwać konia wcale nie jest latwo 
żadne końskie „imię 





nie może się powtó- 
rzyć wcześniej niż po 15 latach, a wszystkie 
nazwy koni rasowych - pelnej krwi angiel- 
skiej i czystej krwi arabskiej 
w księgach stadnych 


są spisane 





Biorąc to wszystko pod uwagę wybrano 
z powodzi propozycji tylko 16 i postano- 
wiono nadać je uroczyście w ramach set- 
nej audycji „Studia Słonecznik 


W imieniu słuchaczy „Studia Słonecz- 
nik” - nadaję ci imię Smigoń. Zwyciężaj 
w wyścigach! Zasłuż się w sporcie! Sław 
imię polskiego hodowcy i stadniny w Iw- 
nie! Chowaj się zdrowo! Śmigaj! - Wypo- 
wiedział bardzo uroczyście w obecności 
swych koleżanek i kolegów oraz dyrekcji 
stadniny w Iwnie i oczywiście, nowo naro- 
dzonego konika z matką, Waldek Dąbrow- 
ski - uczeń 7 klasy z Warszawy, a jedno- 
cześnie autor najładniejszej nazwy dla ko- 
nia, Po uroczystości odbył się pokaz je: 
dziecki na torze przeszkód w wykonaniu 
jeźdźców ze stadniny 


Waldek i jego koledzy na pewno z uwa- 
ga będą śledzić losy „swoich” koni. Jeśli 
i Wy chcecie mieć laką szansę, słuchajcie 
„Studia Słonecznik”, Myślę, że taki apel 
może się powtórzyć — przecież co roku 
rodzą się nowe konie. 


Zdjęcia: K. Adamowski 








WŚRÓD PRZYJACIÓŁ 





Fajnie jest mieć przyjaciół. I blisko 





iebie, tych, z którymi na co dzień można się 


spotkać, na których pomoc można w razie potrzeby liczyć, z którymi zawsze, gdy ma 
się ochotę, można sobie tak od serca pogadać, I daleko tych, którzy mieszkają winnym 
kraju, czasem na innym kontynencie, którzy mówią innym językiem, ale nie stanowito 





przeszkody - przecież to przyjaciele. 


Taki tytuł, „Wśród przyjaciół”, nosił ogłoszony przez Wydział Wychowania Interna- 





cjon 


tycznego Głównej Kwatery ZHP, konkurs na wspomnienia ze spotkań z ró- 


wieśnikami z innych krajów. Drukujemy dzisiaj fragmenty kilku konkursowych prac 
i informujemy, że ZOFIA ŻYTKA ze Sławy, MARZENA MICHALSKA z Chełmna, 
DOROTA MĘTRAK z Kielc, GABRIELA BYLICA z Kęt, KRZYSZTOF PIETRKIEWICZ 
z Poznania, LESZEK SULIKOWSKI z Gorzowa Wikp., BOŻENA KOT z Ostrowca Św., 
EWA ŻAK z Pińczyc, EWA BRYLAK z Gorzowa Wlkp. i GRAŻYNA KRUPCZAK z Kędzie- 
rzyna zostali w nagrodę za udział w konkursie zaproszeni przez GŁówną Kwaterę ZHP 
do udziału w XXV, Jubileuszowym Międzynarodowym Obozie Przyjaźni ZHP, który 


odbędzie się w lipcu br. w Chorzowie. 





W czerwcu 1975 r. byłam uczestniczką 
obozu pionierskiego w Krakow am See 
w_ NRD. Pionierzy, to towarzyski ludek 
i wkrótce czuliśmy się wśród nich jak 


w gronie starych, wypróbowanych przy- 
jaciół. Pewnego dnia zaproszeni zostaliś- 
my na święto Neptuna. „Reprezentacyj- 
nie'* wystrojeni umieściliśmy się na piasz- 
czystym brzegu jeziora. Nasi gospodarze 
przywoływali gromkimi głosy tę ważną 
osobę, a my przyłączyliśmy się do tego 
tak gorliwie, iż Neptun, choćby nawet był 
stary jak świat i głuchy jak pień, usłyszał- 
by nas. Toteż wkrótce przybył. Stojąc na 
pomoście wzywał kolejnych nieszczęśliw- 
ców do „chrztu wodnego”. Najpierw mu- 
siał się taki napić płynu, od którego to 
„napoju bogów” łzy stawały w oczach. 
Lecz nie leciały dalej, patrzył na nie uważ- 
nie Neptun. Uważnie, kpiarsko, z odrobi. 
ną drwiny. Potem były inne przeszkody. 
Po takich sensacjach, wszystkim chcia- 
ło się okropnie jeść, co oznajmiliśmy głoś- 
nym wrzaskiem. Gospodarze, w trosce 
o całość naszych żołądków i swoich uszu 
nie dali nam tego dwa razy powtarzać. 
Gdy dziury w żołądkach trochę się za- 


mknęły, otworzyły się usta (ściślej mó 
wiąc — ręce). Wtedy poznałam moją naj- 
milszą koleżankę — Karin, z którą kore- 
sponduję do dziś, mam też zamiar odwie- 
dzić ją latem. W wielkim kręgu, bawiąc się 
znakomicie uczyliśmy naszych kolegów 
zabaw polskich i sami korzystaliśmy z ich 
pouczeń. Śmiechu było przy tym co nie 
miara. Zdarzało się bowiem mnóstwo po- 
myłek językowych (a może ręcznych?). 
Gdy rozbłysły pierwsze gwiazdy było nam 
tak dobrze, że nie mogliśmy się rozstać. 
Jednak ta chwila rozstania była koniecz- 
na, by móc spotkać się jutro, pojutrze, 
i wtedy gdy dostaję list od Karin. 

Kiedyś, przed tym obozem, zastanawia- 


łam się nieraz, jak pachnie przyjażń. Teraz 
wiem, pachnie słońcem i tatarakiem. 





MARZENA MICHALSKA 


Dwa lata temu byłem na międzynaro- 
dowym obozie w Arteku. Od pierwszego 
momentu nie czułem się tam obco. W cią. 
gu kilku zaledwie godzin zdążyłem poznać 
mnóstwo przyjaciół, których życzliwość. 
sympatia i serdeczność zaskakiwała na 
każdym kroku. 


Któregoś dnia odbyła się wielka mani. 
festacja pod hasłem - Wolność dla Chile. 
Na 2-tysięcznym, centralnym stadionie, 
młodzież ze wszystkich kontynentów pro: 
testowała przeciwko przemocy i wyzysko 
wi człowieka przez człowieka. Po raz 
pierwszy zetknąłem się z tak aktywnym 





zaangażowaniem. Nie boję się używać tak 
wielkich słów. Bowiem to, co tam ujrza- 
łem, upoważnia mnie do tego. Występy 
artystyczne — piosenki, wiersze, pantoni- 
my, alegoryczne sceny — były raz po raz 
przerywane z różnych stron stadionu 


głośnymi okrzykami: „Wolność dla Chi- 
le!”, „Precz z przemocął”, „Niech żyje 
naród chilijski!”. I nie były to okrzyki wy- 
muszone, lecz prawdziwe, płynące z głębi 
serca, zaskakujące swą mocą i siłą. Gdy 
patrzyłem na tę rożognioną publiczność, 
nie mogłem uwierzyć, że to moi kumple, 
ci sami z którymi miałem czasem kłopot 
dogadać się po rosyjsku, zktórymi wypra- 
wiałem sztubackie kawały w czasie poo- 
biedniej ciszy. 





KRZYSZTOF PIETRKIEWICZ 


OO) Ó_ 


3 LIPCA: Dzisiaj wyjeżdżam. Bardzo się 
z tego cieszę, ale i trochę martwię — prze- 
cież ja tam nikogo nie znam. 


4 LIPCA: Miejscowość w której miesz- 
kamy to Wicko Morskie. Z jednej strony 
jezioro a z drugiej morze, cudnie!!! 
Oprócz nas są tu jeszcze pionierzy z ZSRR 
z NRD, Czechosłowacji i Węgier. 








5 LIPCA; Dzisiaj zostaliśmy podzieleni 
na zastępy. Są to grupy wielonarodowoś- 
ciowe i choć jesteśmy każdy z innego 





kraju, rozumiemy się doskonale. Rozma- 
wiamy w języku rosyjskim. Bardzo żałuję, 
że niezbyt pilnie uczyłam się tego języka, 
gdyż nie mogę zbyt dużo rozmawiać. Ale 
przyrzekłam sobie, że w następnym roku 
uczciwie zabiorę się do nauki. 


10LIPCA: Na warcie stałam razemz Aliz 
i tam właśnie ona wyznała mi: „Grazina, 
ja twoja piatelszczica”. Jak to wspomi. 
nam, robi mi się ciepło koło serca. 








14 LIPCA: Razem z Aliz postanowiłyś- 
my wzajemnie nauczyć się języków, ja 
węgierskiego Aliz — polskiego. 





16 LIPCA: Komendant powiedział, że 
kto chce sobie zarobić, niech zbiera jago. 
dy, przedsiębiorstwo „Las” chętnie je 








skupi. My z Aliz zgodziłyśmy się również. 
Za swoją pracę dostałyśmy po 50 zł. 


18 LIPCA: Odbył się harcerski bieg pa 
trolowy. Nasi gości byli zdziwieni, bo 
u nich taki bieg wygląda inaczej. 





20 LIPGA: Na pożegnanie obozu zapro- 
silismy ludzi z okolicznych wiosek i zrobi- 
my dla nich taki mały festyn. Nie wiem, 
czy dobrego określenia użyłam, bo będzie 
to coś w rodzaju kramu z piosenkami 
w różnych językach. Teraz właśnie robimy 
przygotowania, roboty w bród. 





21 LIPCA: Ciągle liczymy dni i godziny, 
które nas dzielą od pożegnania obozu. Nie 
dlatego żebyśmy już chcieli odjechać -po 
prostu żal nam go opuszczać. 


GRAŻYNA KRUPCZAK 


sOB/M 


Nie jestem lizusem! 


Jestem jedną z najlepszych uczennic 
w klasie. Lubię się uczyć i nauka nie 
sprawia mi kłopotu, dlatego też chętnie 
zgłaszam się do odpowiedzi, | w tym 
tkwi sęk! Moja koleżanka od pewnego 
czasu nazywa mnie „lizusem”. Choć 
sama uczy się dobrze, to wstydzi się 
zabierać głos na lekcji. Ma mi za złe, że ja 
postępują inaczej. A przecież wykazanie 
się zdobytą wiedzą, nie jest jednoznacz: 
nez podlizywaniem się? 


Agata z Nowej Huty 


Sprostowanie 


W notatce „Znamy już zwycięzców Il 
Olimpiady Geograficznej” wydrukowa: 
nej w „Świecie Młodych” 8.1976 r 
zakradł się błąd. Jacek Michalski zajął I 
miejsce i jest uczniem Ill Liceum Ogół 
nokształcącego we Wrocławiu. Trzecie 
miejsce zajął Jacek Drobny z | LO 
w Świdnicy, 





E. Michalska 


Dziewczyna — jeż 


Moja specjalność — to zrażanie do 
siebie chłopaków. Niby wszystkich traki 
tuję jednakowo, ale gdy zauważą, że 
któryś z nich zaczyna się mną bardziej 
wać, robię z siebie kolczastego 
jeża. Wydaje mi się, że ten ktoś czeka 
tylko na okazję, żeby mnie ośmieszyć 
Węsząc podstęp zaczynam więc profi 
laktycznie stosować podobną (w moim 
przekonaniu) taktykę i chłopak rezygnu. 
je. Zostaję sama ze swoimi myślami 
i najczęściej obiecuję sobie, że to już 
ostatni raz... Co robić aby się zmienić? 


















Ewka 


Ewa Budych (lat 17), 


interesuje się 
historią swojego regionu 
i malarstwem. 





Lotnia 


Postanowiłem zbudować lotnię. Nie. 
stety, wiążą się z tym kłopoty, których 
bez waszej pomocy nie: zdołam poko. 
nać. Proszę, o zamieszczenie. danych 
o konstrukcji lotni, rodzajach materiału, 
z którego można zrobić poszycie skrzy. 
de. Chciałbym też wiedzieć, czy trzeba 
mieć jakieś zezwolenie na uprawianie 
tego sportu? 





Mirek, Rydzyny 


Od redakcji: Od 12 marca br. lotnie 
stały się oficjalną dyscypliną spor- 
tu. Nad rozwojem lotniarstwa czu- 
wa Aeroklub PRL, gdzie działa spe- 
cjalnie powołana Komisja Lotniar- 
ska, do której można zwrócić się 
z wszelkimi problemami: Zarząd 
Główny Aeroklubu PRL ul. Krako- 
wskie Przedmieście 55, 00-322 
Warszawa. Najlepiej jednak zro- 
bisz Mirku — zgłaszając się do naj- 
bliższego Aeroklubu. 

„Skrzydlata Polska” w nr 3 zbr 
oraz „Horyzonty Techniki” w nr 1 
z br. zamieściły rysunki i opis bu- 
dowy lotni. Obecnie trwają prace 
nad Kartą Lotniarza, Dolną granicą 
wieku dla chcących uprawiać ten 
sport jest 16 lat. Natomiast na mi 
nilotniach mogą próbować swo- 
ich sił młodsi. Jak nas poinformo 
wano — Wydawnictwa Komunika: 
cjii Łączności przygotowują książ- 
kę poświęconą lotniom, w której 
wszyscy zainteresowani znajdą 
dokładne informacje. 








Katowice (HSI). Trwa czwarty już z kolei 
zorganizowany z okazji Dnia Dziecka przez Wojewódzki Społecz- 
ny Komitet Opiekuńczy oraz Katowicką Komendę Chorągwi ZHP 
im. Bohaterów Pracy Socjalistycznej. 

Ponad 1200 wychowanków Państwowych Domów Dziecka 
w wieku od 11 do 16 lat z województwa katowickiego, spędzi 


„ZLOT-SERCE” 


wesoło trzy dni zlotowe w harcerskich ośrodkach obozowych 
położonych w malowniczym krajobrazie Jury Krakowsko-Częs- 


tochowskiej. 


„. W programie IV „Zlotu — Serce" znajduje się wiele ciekawych 
imprez: ogniska, filmy na wolnym powietrzu, wycieczki, gry 
terenowe, biegi harcerskie, festyn i koncerty harcerskich zespo- 


łów artystycznych. 


Atrakcją tegorocznego spotkania będzie rajd „Szlakami Orlich 
Gniazd” oraz finał Spartakiady Sportowej Domów Dziecka. (mt) 


„Zlot — Serce” 


Zdjęcie: M. Żbikowski 








Neville Mene Ukoli pisze z Nigerii 




















jc, by przygotował 
Pośpieszył do kuchni, wylał 





ał Okoro, chwy- 
— Co dwa? 

iusie — powiedział Oshare, 
ję z mocnego uścisku ojca. 


tając syna za rami 








ojca. Okoro o odepchną sy s) 
i wszedł do izk 





za nim. 
c ogarnia spojrzeniem dwo- 
at leżących obok matki. Umukoko 











stała w kąc Movu 

Okoro potrząsał głową, mrucząc coś, czego 
dostyszał. 

Był ranek. Dookoła już krzątali się ludzie. 





zli do łodzi, na pierwszy tego dni 
ów. Kobiety zamiatały podwórka 








„a to jedzenia, a to czegoś innegi 

kur rozpierzchały się po całej wsi, szukając 
pożywienia, którego brakowało im od w: 
rajszego zachodu słońca. Brykały ko; 
to jasny dzi 














Umukoko skończyła swe zajęcia, wstała. 
Czekała właśnie na kogoś, kto z 
Mogła odejść, skoro ten 
Spakowała swój tlumoczek 
i wymknęła się z c 


Przystanęła obok Okoro. 














żonę. TPrzecież to nie jej wina. 

przestał płakać, podniósł głowę. 
e jestem ci winien? — zapytał. — V 
dzisz, minęło tyle lat od narodzin Osharego, 
że zapomniałem cenę. 











Umukoko. — Nie bi izy za pomoc 
w przyjściu bliźniaków na świat... I z tymi 
słowy odeszła. 





We wsi Ubah nie uważano bliźniąt za 
ich po kilku 





ze zwyczajem, po wyrzuź 
dzice musieli karmić i poić całą wieś, która 
dział w obrzędzie oczyszczenia... 














W sześć dni po porodzie Omote jeszcze nie 












w ofierze, 
chłopca była 
Okoro si 


o tego, stwierdzili, 
planowana. 
qcie za Tokubo 





dzin po brzasku pod 


Okoro zac: 


WIIŁIJCH 


AUUULGLLCJ| 


dzungli 





prawo pozostać we wsi przez dwadzieś- 
jeden dni. Jeśli choroba przeciągała 
ofiary dokonywano bez mat! 








Dziewiętnastego dnia Oshare nie wrócilna 
noc do domu. Rodzice szaleli z niepokoju. 











i po obu stronach drzwi, twarzą zwró- 
ceni do ludzi. Niektórzy. przybici widokiem 
nieszczęścia, spuszczali wzrok. Nagle tłum się 
rozstąpił, środkiem drogi zbliżała się ku do- 
mowi jakaś postać. Był to czarownik, kapłan 
boga tej wsi. Był dziwnie ubrany. Miał na 
sobie spódniczkę z rafii, pa przegubach rąk 











i się zbierać tłum. Okoroi Omo- 









obrysował białą kredą, y 
wał na czarno. W prawej ręce trzymał prze- 
chotkę. 

Potrząsnął nią trzykrotnie, patrząc wprost 
na Okoro i Omote, pot 
milczał, małżonkowie spuści 

— Okoro — krzyknął: 
żona zbeszcze: je naszą 
życie zwierzętom. Splamiona jest ziemia na- 
szych przodków. I splau 

i erząt. A gdy ji 























kaplan. 

— Tak, jesteśmy goto! 
cicho Okoro. 

— Gdzie one są 

Okoro zwi ku żonie, która najwy- 
raźniej nie zdawała sobie sprawy, co się 
wokół dzieje. 

— Omote — szepnął, — ją 

Drgnęta, gdy ją dotknął delikatni 
kiem rozpaczy wbiegła do chat 
gotowa do pomocy, czekała w izbie, Szybko 
rozebrała Omote, pozostawiając na niej tyl- 
ko_czerwoną spódniczkę obuluku. Tokubo 
pokruszyła białą kredę i rozmazała ją wokół 
oczu Omote. Resztką nakreśliła krótkie, gru- 
be linie na czole Omote i swoim. Tokubo 
płakała i Omote szłochała. Ale tam czekali 





odpowiedział 




















je Omote, a na 
toczku usta c. Podtrzymywała go 
przez chwilę, dopóki Omote nie uchwyciła go 
pewnie. Potem lekki stanowczo wy- 
pchnęła ją za drzwi 











Ludzie, stojąc wzdłuż brzegu rzeki, patrzy- 

i „amilkty bębny. Czarownik 
śpiewał pieśni: magiczne. Potem skropił 
winem palmowym ziemię i rzekę. Resztę 
wina podzielił między siebie, Okoro i Omote. 
Teraz Omote musiała podnieść garniec 
z dziećmi, wejść do wody i zanurzyć się po 
jec należało zostawić na środku 














Nagle, gdy weszła posłusznie do wody, 
jakby zaszła w niej jakaś odi Przestała 
płakać. Nie potrzebowała pomocy, bez wa- 
hania ustawiła garniec na głowie, stopniowo 
zanurzając się. Oddalała się od brzegu, woda 
sięgała coraz wyżej, aż obmyła ji 











na falach. Jeszcze raz popatrzyła 
przeciągie na dzieci i odwróciła się. Ale nie, 
potrafiła stanąć plecami do własnych 
i jeszcze raz zrobiła zwrot. teraz 
odchodziła tyłem. Potknęta się. Kiedy z plu- 
skiem upadła w błotniste łoże rzeki, na brze- 
gu dało się słyszeć westchnienie tłumu. Pra- 
wie wszystkie kobiety płakały. Mężczyźni 
milczeli. 














CDN 
Tum. Ernestyna Skurjat 


Ru. H. Chmielewski 


Drukujemy list JARKA ZYSNARSKIEGO z Sopotu, który 
zdobył „Złotą Ostrogę 76". 


Naprawdę nie wiem, co się z Tobą 
dzieje. Twoje postępowanie jest istot- 
nie co najmniej dziwne. Więc piszesz, 
że masz zmienne nastroje, że czekasz 
na list. Ogłądasz się za dziewczętami 


(szczególnie za ladnymi), uśmiechasz 


się do nich. No nie wiem, ale coś wtym 
jest. Zapytałam komputera. Odpowie- 


dział, że czegos takiego nie zna, a mo- 


że to wpływ przedwiośnia, które czuje, 
bo go zaczyna strzykać w przegubach. 
Tak, reumatyzm to paskudna rzecz. 
A ja nadal nie mogę się domyślić, o co 
tu chodzi, Komputer dorzucił, że częś- 
ciowo to można wytłumaczyć sprzęże- 
niem zwrotnym. Kiedy widzisz dziew- 


czynę (ładną - to bardzo ważne!), to 


automatycznie i cybernetycznie od- 
wraca Ci się głowa. Ale przyczyny zj 


wiska dociec nie potrafi. 


Wiesz, niedawno wprowadziliśmy 
do nowego domu. Jest to wieżo- 
ee grubo ciosany, w stylu kurpiow. 

skim, z wyraźnymi jednak wpływam 

architektury Majów. 


Ado maja jeszcze, niestety, tak dale- 
ko. A wtedy wreszcie wakacje! Nudzą 
mnie ci profesorowie (albo protesorzy 
- kto ich tam wie). Każdy zgrzyta, zaci- 
na się, pryska oliwą. Do podstawówki 
zawsze się daje tych z odrzutu. Wyo- 
braż sobie, że jest jeszcze u nas w szko- 
le eksperymentalny typ belira sprzed 
trzydziestu lat! Podłączony jest do 
wszystkich lawek. Kiedy człowiek pró- 
buje zasnąć, zaraz go kopie prąd, Ma- 
kabra. 1 co jeszcze gorsze, trafiają do 
nas graty zbuntowane: na przykład 05- 
tatnio profesor literatury. Nie uczył 
wcale według programu, wiele rzeczy 
pomijał. Twierdził, że najlepszymi po- 
elami były i są roboty, że Słowacki był 
tylko z grubsza człekoksztaltny, a Tu- 
wim to skrót od Transcydentalny Układ 
Wybiórczy intelektualnych Materia- 
łów. A już szczytem była regularna co- 
tygodniowa improwizacja poetycka 
naszego profesora. Z czasem przywy- 
my do tego i kaźdy z nas brał ze 
sobą do szkoły nauszniki albo chociaż 
watę. Trzy tygodnie temu wrócił z na- 
prawy i mówi zupełnie do rzeczy. 


Dalej, historykowi przepaliły się złą- 
cza. 1410 - to według niego rok proce- 
su w Norymberdze, pierwszym ukoro- 
nowanym władcą Polski był Jan Matej- 
ko, a dyrektorem technicznym hord 
tatarskich w ich najazdach w XIX stule- 

na Amerykę Łacińską był niejaki 
Kopernik. Nikomu usterki nie zgłasza- 
my, bo po coł On nie zważa, jak to 
robot, na nas, a my nie zwracamy (pra- 
wie) uwagi na te drobne nieścisłości 


Jak wiadomo, errare robotum est. 


Ale nie o tym miałem pisać. Na czym 
ja skończyłem? Na maju, a raczej na 
Majach, A więc, jak już wspomniałem, 
nasz dom jest grubo ciosany z pleksi. 
glasu. Strzecha nad siedemdziesiątym 
piętrem pokryta jest klasycznym et 
nitem, jak zresztą dach każdej stodoły. 
Przed domem znajduje się piaskowi 
«a I basen, Niektórzy twierdzą, że to 
wn, tylko jezioro i nie piaskow- 
nica, » plaża, Istotnie basen jest dość 








duży (2 km na 3), a w piaskownicy 
znajduje się zazwyczaj dużo babek 
(różnych), więc można czasem tak to 
nazwać. 


Z naszej werandy, a mieszkamy na59 
piętrze, roztacza się piękny widok ku 
zarysom tak ślicznie ocienianych ran- 
nym _ słońcem wzgórz. morelowych. 
A może nie morelowych, tylko more- 
nowych - ni , lo wina nauczycie- 
la g mówi niewyraźnie, połyka 
ery. Zresztą, czy można lak 
się wyrazić 0 robocie? Przecież roboty 
ic nie jedzą, nawet liter. Inna sprawa, 
że w słynnym monologu robot mówi 
„Pić - albo nie pić - oto jest pytanie!”, 
ale jest tu poruszona wyłącznie kwestia 
picia, a nie jedzenia. 


Jeszcze co do naszego mieszkania, 
to urządziliśmy je wyraźnie w stylu 
retro. Domowy komputer posiada ba- 
rokowe zdobienia. Meble zapożyczy- 
liśmy z epoki kamienia dobrze lupane- 
go, z tym, że głazy do siedzenia są 
kupione z przeceny i jest to przestarz. 
ly komplet, zbyt niezgrabny i cięż 
już raz w pokoju zarwała się podło; 
Łazienka zdradza wpływy  sztul 
wschodniej: japońskiej i hinduskiej, 
na przykład sedesu nie powstydzilby 
się żaden fakir, a wentylatory zamonto- 
wane mamy typu Kamikadze, czyli Bo- 
ski Wiatr. To by było wszystko (na 
razie) o moim nowym domu. 


Wspomniałem Ci już o wakacjach. 
Ciekaw jestem, dokąd się wybierasz? Ja 
lecę z rodzicami na Ganimedesa, sate- 
litkę Jowisza, aby tam wypoczywać 
w upojnym świetle Słońca iw tempera- 
turze 30 stopni, naturalnie Kelvina. 


Inna sprawa, że nie wiem skąd biorą 
się u mnie takie poetyckie zwroty. 
Gdybym się o to spytał komputera, to 
by odpowiedział, że to wiosna na mnie 
wpływa i zacząłby wyliczać swoje dole- 
liwości. Cóż, robot to rzecz ulomna. 


Chciałem już kończyć ten list, ale 
zapomniałem napisać o naszym sfrus- 
trowanym robocie kuchennym. Otóż 
twierdzi on, że życie jest bezsensem 
ę z balkonu (przypo- 
minam Ci: 59 piętro). Ale, o ile 
znam, wcale tego nie zrobi, usiłuje 
tylko filozofować. Na razie za nie nie 
chce wynosić śmieci oraz pastować 
i i muszę to robić sam. Po pros- 
uparł — nie wiem, skąd u niego 
takie uprzedzenia. A. spróbuj tylko 
zwrócić mu uwagę - odpowiada zaraz 
z płaczem. „I ty, brudasie, przeciw 
mnie?! jestem tylko ubogim duchem 
robotem”. I co można z nim zrobić? 
Dobrze, że choć nie usiłuje uciekać 
z domu. A znasz chyba ten poemat 
znanego poety po ucieczce robota ku- 
chennego: 


Robot nie wraca wieczory i ranki, 
We lzach go czekam i trwodze. 
Czeka nań pranie i czekają garnki, 
1 wiórki na podłodze. 


Nam to na razie nie grozi, choć nigdy 

wiadomo, co się może zdarzyć; 
przecież sam Szekspir powi Są 
rzeczy na niebie i ziemi, o których się 
nie śniło nawet komputerom”. 


Teraz już naprawdę kończę list. Idę 
sobie trochę popływać w basenie, to 
jest, przepraszam, w jeziorze. Cześć! 


JAREK 











Może nie mielibyśmy okazji poznać talen- 
tów 13-letniego Jarka Jarzębskiego, gdyby 
nie... Kajko, Kokosz i inni bohaterowie komi 
ksu, którzy w pełnym składzie przywędrowa! 
do redakcji. To nie żart. Kiedy Jarek w tym roku 









lepieniem z plasteliny. 
Plastelinowe suknie, oczy i nosy były wiemym 
odbiciem pierwowzorów z komiksu pana 
Christy. Rodzice Jarka uznali więc, że figurki 
trzeba pokazać w ich macierzystej redaki 








Z Jarkiem zobaczyłam się dopiero parę ty- 
godni później. Na regale stały ostatnie jego 
prace, tym razem już nie postacie z komiksów, 
bohaterowie ostatnio przeczytanych ks 
żek i wojowie w malowniczych strojach, z ko- 

iami w ręku, wymyśleni przez Jarka. 





— Czy lepienie z plasteliny to Twoje hobby, 
czy też coś Cię bardziej pasjonuje? 








- To tylko zabawa. Po prostu te figurki do- 
brze mi się udają. Zacząłem lepić już w przed- 
szkolu i bardzo to polubiłem. Gdybym zebrał 
w swoim pokoju wszystko, co ulepiłem — mu- 
siałbym się chyba wyprowadzić. 


Było to Zlata temu, w czwartej klasie. Kolega 
przyniósł do szkoły ulepionego z plasteliny 
żołnierza i rzucił wyzwani 
niejszego”. Jarek stanął w szranki. Na drugi 
dzień obaj przydźwignęli masę plasteliny. Prze- 
ciwnik Jarka ulepił z niej ogromny czołg, a on 
sam 30-centymetrowego ułana. Sędziami byli 
koledzy z klasy i wychowawczyni. Jarek beza- 
pełacyjnie zdobył tytuł najlepszego „Iepiacza”. 





- Ale przede wszystkim lubię modelarstwo. 
Chodzę do modolarni w Pałacu Młodzieży, 
aw domu robię samoloty i samochody z goto- 
wych elementów. Najciekawsze są wojskowe 
myśliwce bombowce. O tutaj mam zeszyt -to 
katalog moich prac. Wklejam do niego zdjęcia 


gotowych już modeli, a pod spodem umiesz- 
czam krótką informację: typ samolotu, kilka 
słów o historii jego zastosowania, szczegóły 
budowy. 


- Twoje prace są bardzo ładne. Myślę, że 
warto, abyś swoje lepienie z plasteliny potrak- 
tował też poważnie. Czy nie masz chęci zapisać 
się do jakiegoś plastycznego kółka? 


- No, właśnie — wtrącił się ojciec Jarka. — 
Pani się to podoba. Jarek zdolności i chęci ma, 
ale za rok będzie już w siódmej klasie i kto wie, 
czy dodatkowe zajęcia nie przeciążą go za bar- 
dzo. Tyle „koników”! Samoloty, samochody, 
figurki z plasteliny, chomik. Co jest tylko prze. 





Tymczasem Jarek z różnobarwnej plasteliny 
ulepił specjalnie dla mnie zagadkę. Był to chyba 
jakiś rosyjski kniaż w historycznych szatach.. 
Ale miał, czego nie spostrzegłam od razu, kie- 
szenie, a z jednej £ nich wystawał brełoczek 
zegarka. Dowcip niewątpliwie rodem z na- 
szych komiksów. 


Dobrze jest mieć wiele zainteresowań. Tylko 
że czasem trudno je pogodzić z najważniej 
szym — z nauką w szkole. Wielu czytelników 
pisze do nas: „Rodzice nie pozwalają mi zajmo- 
wać się..." i tu następuje wyliczenie rozżalone- 
go hobbisty. Jest to poważny problem, nieła- 
twy do rozwiązania. Jarek np. nie ma kłopotów 
z nauką. Jego ulubionym przedmiotem jest 





Zaczęło się od Plastusia... 





KONIKI” 


Jarka 
Jarzębskiego 





lotnym zainteresowaniem, a co pozostanie je- historia, zas zainteresowania modelarskie oraz 


go pasją, czy pracą w przyszłości? Ja też lepi 





lepienie figurek pomaga mu w jej lepszym 


łem, nie pamiętam już w tej chwili co, ale poznawaniu. 


wszystkim się zawsze podobało, może moje 


zdolności zmamowałłm. 


EWA BIELSKA 
Zdjęcia: K. Adamowski 











lowy Wakacyjny Turniej P 


ikarski 0 


Puchar „Świata Młodych” 


Zaczynamy 7 czerwca! 


Już tylko kilka dni pozostało nam do inauguracji VI 
MWTP. 7 czerwca rozpoczynamy wielką wakacyjną 
przygodę z piłką. Jak w poprzednich latach, taki teraz, 
turniej zakończymy ogólnopolskim finałem. Jego zwy- 
cięzca weżmie udział w finale międzynarodowym. 
| w tym roku najmłodsi piłkarze będą mo: 
z rad trenera naszej kadry, pana Kazimierza Górskiego. 
Na łamach „Świata Młodych” zabiorą także głos człon- 
kowie narodowej drużyny. Szczegołowy regulamin tur- 
nieju zamieścimy w najbliższą sobote, 5 czerwca. 





korzystać 


Do zobaczenia na piłkarskich boiskach! 
Zdjęcie: M. Szymański 


Mniemano 
stosowana 


Katedra Mniemanologii Stosowanej, 
yski, powstała 
rze Satyryków 
STS. Gdy y 
kład, pt. „Śmiertelnie obrażeni, czyli pro- 
legomena do wszelkiej mniemanologii” 
koledzy autorzy poradzili mu, aby założył 
własną katedrę i dobrał sobie studentów 
A więc raz czy dwa razy na miesiąc 


logia 


„profesora” poprosiłam go, aby opowie- 
dział nam o swojej działalno: 
propozycja trochę go zdziwiła i 
skała 

— Nie jestem „„gwiazdą”, a ponieważ 
taki tytuł nosi rubryka, w której chce 
mnie pani przedstawić, czytelnicy mogą 
być nieco ro: 


sławski zwoływał słuch: 
studentów”, 


dzono remont. Wy; 
pożegnalny w. 

studentom 

się z tej okazji nie 
plom był nowym 
towym, Ponieważ 
numerem, stanowił w 
mer dyplomu. „Profesor 


tek na rynku, 


zostanie po 
l Pomysł zapoczątkowa: 
mniemanologii 
burdzo zabaw 
adził swoje 
Ilustrowanym 
wym, później 
Autorów 


Tygodniku 





spaniała zabawa! 
W5zsin program! 
Wśród zaproszonych 
gości same głośne nazwi- 
ska! Tłum chyba tysiąca 
profesorów, absolwentów 
i uczniów „Rejtana” - zna- 
nego Liceum Ogólnokształ- 
cącego Nr 6 w Warszawie, 
obchodzącego właśnie 
swoje 70-lecie! 


BAL W 


Mimo _szaleńczej bieganiny, 
wtykania nosa we wszystkie możli- 
we dziury, Waszym wysłannikom 
nie udało się zobaczyć wszystkie- 
go. To, że widzieliśmy dużo, za- 
wdzięczamy naszej „hostessie”” 
przydzielonej nam przez organiza- 
torów opiekunce, której zadanie 
polegało na ułatwieniu gościom 
wstępu wszędzie, gdzie zechcą 
i odpowiadaniu na tysiące pytań. 
Bez sympatycznej Bożeny pogubi- 
libyśmy się zaraz na wstępie! 

Najpierw oczarowała nas „ka- 
wiarenka wiedeńska” wyposażona 
w eleganckie, wyginane krzesła 
istoliki, obsługiwana przezniereal- 
nie grzecznych kelnerów. W kącie 
pianista brzdąkał znane melodie, 
a mała kwiaciarka roznosiła bukie- 
ciki fiołków. Menu przewidywało 
wyroby firm cukierniczych Blikle, 
Pomianowski, Hortex, Europejski. 
Ściany i okńa kawiarenki pokryto 
czerwonymi draperiami, gdzie — 
niegdzie wisiały stare, pożółkłe fo- 
tografie i obrazki. W lichtarzach 
płonęły świece. W tak nastrojo- 
wym miejscu nie sposób było nie 
wypić małej kawy — oczywiście, po 
wiedeńsku — i nie posiedzieć choć 
kwadrans. Niestety, nasza opie- 





zastrzegł S0- 
bie, że gdyby znalazł którąś ztych pięę 


.. Miał 
którzy 
iminy wstępne i przed- 
kontrolne do oceny, 
|" zawiesił w 1975 


Nalegałam jednak dalej. Sylwetka J.T. 
Stanisławskiego wydawała mi się bardzo 
Dzia- | interesująca. Przekonałam go wreszcie 


snuć wspomnienia. 


ład i wręczył swoim 
Wykosztował 


— Byłem jedni 
tu „Stodołał” w 1957 rokui odte 
(ak się związałem ze sceną, że w końcu 
stało się to u mnie odruchem zawodo- 
wym, za który nawet mi płacą. Czyli 
jestem przykładem tego, jak zostać akto- 
rem bez ukończenia szkoły teatr 
drogi tej nikomu nie polex 
Potem przeniosłem się do 
e m.in. spotkałem się 


m, bo nie jest 


stosowanej 
Stanisławski 

adiowym 
Rozrywko- 
Ilustrowanym Magazynie 
Spotkawszy parę dni temu 


ko się rozeszł 
zawodowych, 
Później uzyskałe 
wodowe, czyli mog 


Ona poszła do t 
zostałem na 
Iktorski 


em już: uczciwie 





kunka bezlitośnie poganiała, bo 
przecież jednocześnie toczył się 
turniej nauczyciele contra ucznio- 
wie — jak zapewniał program - „we 
wszystkim”. W jego jury zasiadł 
sam Adam Kreczmar, a Julian Że- 
browski wykonywał karykatury na- 
uczycieli. Nad spokojem sali czu- 
wała służba porządkowa groźnie 
wyglądająca w hełmach i z drew- 
nianymi pałkami. Niewiele jest 
szkół, gdzie profesorowie godzą 
się na takie uczestniczenie we 
wspólnej zabawie. Wyobraźcie so- 


„REJTANIE” 


bie własnych nauczycieli tańczą 
cych szalonego walca i występują- 
cych w żywych obrazach w roli np. 
baby — co jak z wozu, to koniom 
lżej pytań 


nawcy! 


Reprezentacja nauczycieli przed meczem. 





1 tego konkursu nie obejrzeliś- 
my jednak do końca, bo już rozpo- 
czynał się mecz piłkarski między 
profesorami a uczniami. Jak na 
swój wiek, nauczyciele poczynali 
sobie całkiem nieżle. W przerwie 
pobawiliśmy się jeszcze z brunat- 
nym niedźwiadkiem pożyczonym 
z ZOO i już trzeba było biec dalej. 
Dzięki rozległym znajomościom 
zdołaliśmy się dostać na recital 

Wojciecha Młynarskiego — oczy- 
wiście rownież absolwenta „Rejta- 
na”. Bisom nie byłoby końca, gdy- 


by nie ograniczony czas wyko- 


Jednocześnie Grażyna Hasse 
odpowiadała dosłownie na tysiące 
„rejtaniaczek” 


i sprawiedliwie brać pieniądze za to. co 
robię. 


— Oprócz pracy na scenie znany jest 
Pan szerokiej publiczności jako autor 
doskonałych tekstów satyrycznych, a tak- 
że piosenek, które już po paru wykona- 
niach stawały się przebojami. 


— W roku 1967 napisałem pierwszy 
tekst. Była to „Cała sala śpiewa z nami!” 
Potem wykonywałem wspólnie z kole- 
żanką piosenkę mojego autorstwa „Mó- 
wili ludzie”. W zasadzie pisanie tekstów 
piosenek na. zamówienie zakończyłem 
„Orkiestrami dętymi”. Potem już pisa- 
łem dla siebie; głównie teksty satyryczne, 
które sam wykonuję w Kabarecie „Pod 
Egidą”, gdzie występuję od 1970 r. 





Jednocześ! 


— szczęśli- 


dzinnej 


urządzenie 


Zdjęcie: Tomasz Jurasz 


wych, że mogą skonsultować swą 
wiedzę na temat obecnej mody 
z takim fachowcem. » 
Jednocześnie w mroku tajem- 
nej komnaty autentyczna Cyganka 
prawdę mówiła — jeśli ktoś się 
chciał jej dowiedzieć 
Jednocześnie odbywał się tur- 
niej brydżystów, zastygłych w sku- 
pieniu przy licznych stolikach. 


cześnie” nie było właściwie końca! 
Pomysłowość organizatorów za- 
bawy po prostu zachwycała. Bo 
można było jeszcze upamiętnić 
spędzone tu chwile zdjęciem wy- 
konanym w salonie fotograficz- 
nym, śledzić przygody Bolka i Lol- 
ka. wyświetlane 
w kinie. A na drugim piętrze usta- 
wiła się intrygująca kolejka. Gdy 
pośpieszyliśmy tam, okazało się, 
że to po prostu otwarcie „Boutiqu- 
e'u'" — sklepiku, w którym nabyć 
można doprawdy rewelacyjne ko- 
szulki „Rejtana”. 
warowe Centrum mogły pozaz: 
drościć tej kolekcji! 

Cóż jeszcze? Warto wspomnieć 
i o wyścigu gokartów, w którym, 
jak fama głosi, udział wzięli dyrek- 
torzy szkoły, i o dyskotece, jaka 
rozpoczęła się wieczorem po 4-go- 
przerwie. 
wniej również, oczywiście, szkolny 
zespół beatowy. 

I to już chyba — doprawdy 
w telegraficznym skrócie — 
wszystko. Wrażeń było tak 
wiele, że trudno je przelać 
na papier. Zachwyceni pro- 
ponujemy więc teraz Wam, 


rzez cały czas 





Nawet domy to- 


święta we własnej szkole — 
i to nie dopiero z okazji jej 
70-lecia. Nie musicie czekać 
na tak wielką rocznicę — po- 
wodem do wspaniałej zaba- 
wy, może stać się jużkoniec 
roku szkolnego! 

ZOFIA ORYŃSKA 


— Czyi tam gnębi Pan swoją pomocni- 
cę naukową? 


— Zaczyna się od tego, że istotnie ją 
gnębię, ale trwa to krótko, bo potem 
sytuacja się odmienia; jak to w żEć 


najpierw dałem jej docenturę, ale ken 
się opamiętałem, bo zdałem sobie spra- 
wę, że może stworzyć jakąś herezję mnie- 
manologiczną, a że moja katedra j 
samodzielna i nie podlega żadnemu 
sortowi, więc stosuję na niej własne pra- 
wa, Obawiającśię, by Krystyna nie stwo- 
rzyła mi konkurencji, zacząłem ją degra- 
dować. Zrobiłem z niej w końcu analfa 
betkę wtórną, ale polubownie. Niestety, 
musiałem się z tego wycofać, bo za duża 
ludzi dowiedziało się, że ona dostała do- 


— tym „jedno- 


osobą dorosłą, 


Uczestniczył | powie 


dzieckiem!” 


podobnego 


kratkę do 


Rozterki szarpią mą duszę. 
Jak zwykle już od paru lat 
w. dniu 1 czerwca. Sama nie 
wiem, czego bym tak napraw- 
dę chciała — dzieckiem jeszcze 
być i świętować, czy poważną 


której 
święto wcale nie dotyczy?! Na- 
prawdę nie wiem. | jedno i dru- 
gie ma swoje dobre strony. 

To pierwsze, czyli za dziecko 
uchodzić, ma ten najgłówniej- 
szy walor, że dziecku wszystko 
wolno. No bo tak, chce pory- 
czeć — poryczy, chce siusiu nie 
czeka w kolejce do dworcowej 
toalety tylko leje w majtki 
razi się na brzydką cii 
„dzień _ dobry”... 
Gdybym to jatakzaczęła ryczeć 
bez powodu... Już widzę to pu- 
kanie się palcem w czoło, czy 
aby wszystkie klepki 
w porządku! | główny argu- 
ment byłby ten — „Opamiętaj 
że się, Magda, nie jesteś już  sić... 


To drugie, czyli być poważną 
osobą dorosłą, ma inny naj- 
główniejszy walor - poważnej 
osobie dorosłej wszystko wol- 
no. No, nie?! Gdy dorosła oso- 
ba chce iść do kina — nie pyta 
się mamy i nie prosi o dychęna 
bilet, dorosła osoba ma własne 
pieniądze, jest niezależna, gdy 
chce założyć bluzkęw fioletową 
pomarańczowej 


centurę. Postanowiłem więc ulec opi 
publicznej i przywrócić jej tytuł. Teraz 
doceni jeździ mi trochę po głowie, jak to 
każda kobieta — zwłaszcza w katedrze. 


— Pańskim debiutem filmowym była 
rola drużynowego w „„Zezowatym szczęś- 
ciu” Andrzeja Munka. Prowadził Pan 
tam defiladę, podczas której złośliwy Pi- 
szczyk wsypywał do trąbki proszku do 
kichania i za to został wykopany z szere- 
gów. Później rzadko oglądaliśmy Pana 
w filmach. Czy przypomni się Pan zatem 
swoim sympatykom na małym lub wiel- 
kim ekranie? 

— Widzowie TV oglądali mnie w se. 
lu Wojciecha Solarza „Trzecia grani 
gdzie gralem uciekiniera z Wehrmachtu, 
który dołączył się do powstania słowac- 
kiego. Na zamówienie telewizji powstaje. 
także kilkunastoodcinkowy cykl krótkich 
filmów. Będzie się on ogólnie nazywał 
„Zezem”. A ponieważ jestem chyba j 
dynym człowiekiem na świecie, który ma 

erowanego, więc wykorzystałem tę 
umiejętność dowolnego manewrowania 
oczami na ekranie. 


— Jest Pan znany z repertuaru lekkie. 
go; rozrywkowo-humorystycznego, choć 
nie pozbawionego drwiny i ironii z ludzi 
i świata, Czy zobaczymy Pana kiedyś 
w roli dramatycznej? 


Tego nie wiem, bo zależy to od 
akteru teatru, w którym się gra, i od 
yserów. Repertuar teatrów, w którym 
dotychczas pracowałem. wy! Ę 
e takich ról. Od roku jestem na etacie 
rze Powszechnym. Obecnie gram 
Nie wiem, 
10 jestrola komediowa 
postać kapłana. Co prawda chwyty hoch- 
sztaplerskie, jakie tam stosuję mogą 
wołać śmiech, ale założeniem reżysera 
jest, aby nie było li tylko do śmiechu. Jak 
dalej będzie z moimi rolami — nie wiem 
Jedno jest pewne, że z polecenia dyr 
Hiibnera i z mojego zamiłowania będę 
robił na małej scenie Teatru Powszech- 
nego widowisko kabaretowe. 


MARTA SZTOKFISZ 
Zdjęcie: Romuald Pieńkowski 








gaj to natychmiast, wyglądasz 
szkaradnie!”, gdy nie lubi mle- 
ka — nie pije go! Już wyobra- 
żam sobie siebie w tych sytua- 
cjach! Niemal słyszę, co mi mó- 
wią: „Opamiętaj że się, Magda, 
nie jesteś jeszcze dorosła!” 

No, nie żartuję, tobyłyby rze- 
czywiście prawie takie same 
słowa. Bo jak się ma 16 lat, to 
się faktycznie ciągle słyszy, że 
na coś tam jest się za małym, 
a na coś tam innego — za du- 
żym. Po prostu, jak się ma 16 
lat, to jest się takie... ni to, ni 
owo, które dzieciom zazdrości 
ob- pewnych rzeczyainnych rzeczy 
—nie _ — dorosłym. 

itd. Stąd i moja dzisiejsza rozter- 
ka. Nie/wiem. Z jednej strony 
chciałabym sobie poświęto- 
wać — dostać czekoladę z bitą 
śmietaną na podwieczorek, ja- 
kiś prezent, żebym nie musiała 
przy tym święcie śmieci wyno- 
Z drugiej strony to jakoś 
głupio — człowiek niedługo peł- 
noletni będzie a _ dziecinne 
święto obchodzi. Powagę prze- 
cież zachować trzeba, bo jeśli 
nie, to nikt nie uwierzy, że na- 
prawdę jest się poważnym! 

I tego mi ża i 
o takich, że maj 
wilcze gardło. 
jakoś się do tego nie poczu- 
wam. Po prostu — jestem w roz- 
terce! 


takie 








mam 








spódnicy w zielone kropki —za- 


łoży ją i nikt jej nie powie: 


ią- MAGDA 





Uśmiech jest jed- 
nym z wyrazów na- 
| Hodyh szych uczuć, chociaż 
| odczuwamy niechęć 
4ók do ich demonstro- 

wania 

Jeśli towarzyszy nam w życiu, mo- 
żemy być z tego szczęśliwi. 

Słowa wyrażające naszą sympatię 
mogą być krępujące, uśmiech — nigdy. 
Byle był szczery. Sztuczny i wymuszo- 
ny budzi nieufność i odrazę. Jeśli się 
mamy uśmiechać z niechęcią, lepiej 
tego nie czynić. 

Najwyżej ceniony jest uśmiech 
oczu, ledwo widoczny, prawie nięzau- 
ważalny, ale bardzo sympatyczny 
i wesoły. Uśmiech nieraz pozostaje 
zagadkowy. Kiedyś był romantyczny, 
a zawsze był, jest i będzie przyjemny. 

Jest on też najprostszym sposobem 
okazywania radości oraz umownym 
znakiem serdeczności, Tkwi w nim si 
ła, która pomaga pokonywać wszelkie 
trudności i bariery. 


Różne 
barwy 
uśmiechu 


Wykorzystywany jest też do okazy. 
wania pogardy i drwiny. Wtedy wysta 
rczy jeden skurcz policzka. Nie można 
ścierpieć czegoś takiego. Zna to każdy, 
kto to odczuł. 

Wśród uśmiechów znany jest tzw. 
uśmiech cwaniacki, Posłużę się przy. 
kładem, który opisał w „Świecie Mo 
dych” Piotr Gabryel. Oto on: „Dwie 
starsze panie idą ulicą, dźwigając 
wspólnie siatkę. Młody człowiek prze 
biega środkiem i z wyrwanej siatki 
wysypują się zakupione towary. Na 
stępnie młody człowiek zatrzymuje się 
gdzieś za rogiem i śmieje się po cwa: 
niacku.” 

Wszy: 











lubimy ludzi zuśmiechem, 
gdyż w ich otoczeniu sami się uśmie 
chamy, ale nie takich, których 
uśmiech kwituje bezczelność i chuli 
gaństwo. 

POZDRAWIAM CZYTELNI: 
KÓW UŚMIECHEM WIO. 
SENNYM 








MAREK SOKOŁOWSKI 


- Proszę mi powiedzieć — przerwał mu nagle Gepard — co się 


„Drogi Panie Stanisławie, chciałbym poruszyć sprawę jednego z waszych 
artykułów. A mianowicie, na przełomie marca i kwietnia br. ukazał się. 
artykuł, w którym m.in. pisało, iż pierwszym pasażerem wkosmosiebył pies 
„Łajka”. To prawda, ale nie znaczy, że tak miał na imię. „Łajka” jestto nazwa 
rasy psów — „Łajka syberyjska” — należących do grupy szpiców hodowa- 
nych od wschodnich wybrzeży Bałtyku po północne wybrzeża Oceanu 
Spokojnego. Psy te odznaczają się wielką czujnością, doskonałą orientacją 
w terenie, dają się łatwo tresować; używane są jako psy myśliwskie 
i w zaprzęgach sań ludów Północy. Pasażer „Sputnika II" — wystrzelonego 


3.X1.1957 r. — miał na imie Kudriawka, czyli po polsku Kędzierzawka”. 


LEW 
I MAŁY 
LEW 


Wiosenne niebo jest mniej ciekawe 
niż zimowe. Dominują na nim stosun- 
kowo duże gwiazdozbiory, leczubogie 
w gwiazdy. Do nich właśnie należą 
Lew i znacznie mniejszy - Mały Lew. 
Szczegółem ułatwiającym odnalezie- 
nie tych gwiazdozbiorów jest jasno- 
niebieska gwiazda, Regulus, czyli afa 
Lwa. W kwietniu zobaczyć ją można 
dokładnie w kierunku południowym, 
wysoko na niebie między godziną 20 
a 21. Z upływem czasu gwiazdę znaj- 
dziemy coraz dalej na zachód. 

W lewo i powyżej Regulusa rozcią- 
ga się gwiazdozbiór Lwa. Wyżej widać 
pozbawionego szczegółów Małego 
Lwa. Poszukiwanie gwiazdozbiorów 
ułatwi nam mapka. Mapkę trzymamy 
przed sobą, stojąc twarzą w kierunku 
południowym i kierujemy jej górną 
część ku północnemu biegunowi nie- 
ba, koło Gwiazdy Polarnej. Nazwy łaci- 
ńskie gwiazdozbiorów brzmią: Leo 


WIELKA 
MEDZWIEDZICA 


(MINUSA ZDOYYYM | 





Henryk Jabłoń 


1 Leo Minor. Używa się także nazw 
Leonis i Leonis Minoris. Regulus jest 
gwiazdą mimowolnie podwójną. 
W odległości 3 minut kątowych moż- 
na znaleźć przez dużą lornetkę lub lu- 
netę, czerwoną gwiazdkę o jasności 
odpowiadającej 8 wielkości gwiazdo- 
wej. W obu gwiazdozbiorach znajdu- 
jemy Miry (typ gwiazd zmiennych, 
długookresowych, o _ nieregularnie 
zmieniających się okresach i amplitu- 
dach). Gwiazda o nazwie Mira lub 
omikron Ceti jest typowym przedsta- 
wicielem licznej klasy chłodnych 
gwiazd zmiennych, pulsujących z am- 
plitudami zmian jasności w świetle 
widzialnym, często sięgającym 10 
wielkości gwiazdowej. Dlatego też, 
przez mniejsze instrumenty astrono- 
miczne gwiazdy typu Miry, trudno uj- 
rzeć. Tylko nieliczne z gwiazd tego 
typu można obserwować nieuzbrojo- 
nym okiem w czasie ich maksimum 
blasku. Zwykle jednak trzeba korzys: 
tać z lornetek. Okresy powtarzania się 
cykli pulsacji gwiazd typu Miry wyno- 
szą około jednego roku. 





Dorota Jurga 


ze strachu, jak siedzieli, tak siedzą, tylko slepia wytrzeszczają 


Dziękuję za uzupełnienie wiadomości. Pisząc o pierwszym psie w kosmo- 
sie w rubryce wydarzeń, z konieczności operowaliśmy skrótem. To wyjaś- 
nienie na pewno się wszystkim przyda. W sprawie drugiej części listu — tak. 
pisaliśmy już na te tematy. Jedyna rada, uważnie i regularnie czytać 
wtorkowe wydanie „ŚM”. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 





Czego nie wiedzieli 
STAROŻYTNI 


Chciałbym włączyć się do dyskusji 
» gwiazdach i w związku z tym w moim 
liscie piszę o kilku ważnych proble- 
maich astronomicznych. jakie występu- 








ją przy obserwacji wieczornego nieba. 
i które obserwatorzy starożytni często 
źle rozumieli. toteż błędnie je tłuma- 
czyli. 


Kiedy w pogodny wieczór spojrzymy w niebo. 
zobaczymy. że iskrzy się ono tysiącami gwiazd. 
wśród których na pierwszy plan wybija się jasna 
smuga Drogi Mlecznej. Starożytni Grecy i Rzy- 
mianie łączyli poszczególne gwiazdy w figury. 
które kształtem przypominały postacie ludzkie. 
zwierzęce. lub przedmioty. W ten sposob po- 
wstały gwiazdozbiory. czyli konstelacje. Nadane 
im nazwy przez starożytnych nie zawsze były 
trafne. przetrwały jednak do dziś i ułatwiają nam 
orientację w wielkim świecie gwiazd. rozproszo- 
nych po niebieskim sklepieniu. 





















Gwiazdy znajdują się w rożnych odległościach 
nd naszej rodzimej planety. toteż gdy na nie 
patrzymy. ulegumy złudzeniu. że wszystkie one 
umieszczone są wewnątrz jakiejs ogromnej kuli 
zwanej już od dawna niebieskim firmamentem 
Patrząc na gwiazdy. musimy zawsze zdawać s0- 
bie sprawę z tego. że nie są to jakieś maleńki 
swiecące punkty na niebie. ale olbrzymie ciała 
podobne do naszego Słońca. s niekiedy wielo- 
krotnie od niego większe i jaśniej świecące. tylko 
niesłychanie od nas odległe. 














Przypatrując się poszczegolnym gwiazdom nie 
postrzegamy zmian w ich położeniu. oczywiście. 
prócz ich pozornego ciągłego ruchu obrotowe- 





nieruchome. Tak też 
dlatego gwiazdy na- 


go. Wydaje nam si 
Słdzono w starożytne» 
zwano wówczas stałymi. w_ odróżnieniu ox 
gwiazd poruszających Się. które obecnie nazywa 
planetami. W rzeczywistości gwiazdy w prze- 
strzeni kosmicznej biegną z dużymi prędkościa- 

omne odległości od 
ni. przy krótkiej obserwacji s niezauważał- 
ne. Abywykryć unich ruch. prowadzi się dokład- 
ne obserwacje położenia gwiazd i notuje się je 
w katalogu. Pracę tę powtarza się po upływie 
szeregu lat, stwierdzając w ten sposób. czyi w ja- 
kim Kierunku dana gwiazda zmieniła swoje poło- 
żenie na niebie. Przesunięcie na sklepieniu nie- 
bieskim_ nazywamy ruchem własnym gwiazdy 
Prędkości ruchu gwiazd są różne i wahają się 
w grinieach od 0 do 50 km/sek, Oczywiście są 


że 

































także gwiazdy. tzw. szybkie. poruszające się 
4 prędkością ponad 100 km/sek. 
Gdy oglądamy gwiazdy. atwo możemy zau- 





ważyć. że różnią się one między sobą jasnością. 
Chcąc dokładnie rozróżnić jasności poszczegól- 
nych gwiazd. astronomowie wprowadzili wiel- 
kości gwiazdowe. czyli _ jednostki jasności 
Chcialbym wspomnieć. że „wielkość gwiazdo- 
wa” nie odnosi się do jej rzeczywistych rozmia- 
jedynie do jej jasności. która tylko w nie- 
wielkim stopniu zależy od rozmiarów gwiazdy. 
a przede wszystkim od jej odległości od Ziemi 
Najjaśniejszą ze wszystkich gwiazd na niebie jest 
Syriusz. którego wielkość gwiazdowa wynosi — I 
Niektore planety świecą jaśniej niż Syriusz. na 





rów, 























przykład jasność Wenus dochodzi do —-1. Księ- 
życa w pelni do — 15. Najjaśniejsze ze wszystkich 
ciał niebieskich jest Słońce. ktorego jitsnóść wy= 
nosi minus 27 wielkości 





Bogdan Ma 


KOPALNIE NA ASTEROIDACH? 





Amerykański astrofizyk Thomas MeCord 
w ogłoszonym ostatnio raporcie, dotyczą- 
cym eksploatacji zasobów kosmosu, wyraża 
pogląd, że górnicy przyszłości będą, być mo- 
że, wydobywać żelazo i nikiel z asteroidów 
krążących wokół Słońca, między orbitami 
Marsa i Jowisza. 


Wizja pracy górników przyszłości jest dość 
niezwykła: wydobywaliby oni te materiały, 


szedłem do pierwszej 


a następnie wytapiali w gigantycznych pie- 
cach, ogrzewanych energią słoneczną, Uzy- 
skane z wytopu olbrzymie sztaby metali, by- 
łyby następnie wystrzeliwane do fabryk, znaj. 
dujących się na orbicie okołoziemskiej. Taka 
„podróż” surowca trwałaby około roku. Fab- 
ryki orbitalne przerabiałyby metal; z kolei 
następowałby transport na Ziemię. 

Zdaniem MeCorda ilość minerałów, zawar 
ta w 1 km sześć. asteroidu, odpowiada świa 
towemu zużyciu żelaza w ciągu 15 lat i zuży- 
ciu niklu w ciągu 1250 lat. (PAP) 


żarówki, w ktorej siedział Kleszcz. 


tam dzieje? 

Sztab-major przerwał w środku zdania, spojrzał tam gdzie 
wskazywała błyszcząca laska. Ale ten nasz Gepard ma oczy! 
Dopiero teraz zauważyłem — w największej kupie dookoła jedne- 
go z ognisk, wśród szarych kurtek naszych tapirów migają obrzy- 
dliwe pasiaste kombinezony piechoty pancernej imperatora. Mle- 
ko jaszczurze! Jeden, dwa, trzy... Cztery szczurojady przy naszym 
ognisku, a te świnie mało ich nie całują. Palą papierosy. I jeszcze 
rechoczą czegoś... 

- To? — zapytał sztab-major i popatrzył swoimi króliczymi 
oczami na Geparda. — Chodzi o jeńców master nadinspektor? 

Gepard nie odpowiedział. Sztab-tapir znowu nasadził binokle 
i dalej objaśniał. To okazuje się, są jeńcy, ale my nie mamy z nimi 
nic wspólnego. Zostali ujęci przez jegrów w czasie wczorajszej 
walki. Z powodu braku środków transportowych, a także zpowo- 
du niemożności przydzielenia im odpowiedniego konwoju... 


— Gag — powiedział Gepard. — Zabierz ich i zdaj Kleszczowi. 
Tylko niech ich najpierw przesłucha. 

Szczęknąłem zamkiem i poszedłem w stronę ogniska. Palą 
papierosy i jeszcze coś popijają bydlaki. Mordy zadowolone, 
błyszczące. Takie paskudztwo... A ten, blondynek, tapira poklepu- 
je po plecach, a tapir bezmózgi, jeszcze się cieszy, rechocze iłbem 
potrząsa. Popili się, czy co? 

Podszedłem. Tapiry zauważyły mnie już z daleka i zaczęły się 
powoli rozpełzać na boki. A niektórych widocznie sparaliżowało 


i mordy porozdziawiali. A jeńcy — aż poszarzeli, znają nasz 
emblemat, pasiaste szczurojady, nasłuchali się! 


Kazałem im wstać. Niechętnie. Kazałem im stanąć w szeregu. 
Stanęli, co mieli robić. Blondynek coś tam zaczął gadać po 
naszemu — dostał lufą automatu pod żebro i od razu spokorniał. 
No i pomaszerowali — gęsiego z opuszczonymi głowami, ręce do 
tyłu. Szczury. I śmierdzą jakoś po szczurzemu... Dwaj — potężni, 
barczyści jak Pan Bóg przykazał, a dwaj widać z ostatniego 
poboru — chudzi smarkacze niewiele starsi ode mnie. 

Jeńców nienawidzę. No bo co takiego — poszedł na wojnę i trafił 
do niewoli? Ja oczywiście wszystko rozumiem — czego można 
wymagać od szczurojadów, ale jak tam sobie chcecie, to jednak 
obrzydliwe... No, proszę — jeden z gówniarzy zgięty w pół jak 
rzyga. Naprzód, naprzód, mleko jaszczurze! Teraz drugi. Tfu! 
Ciekawe, że te szczury czują bliską śmierć — zupełnie jak autenty- 
czne szczury. Tearz są gotowi na wszystko — mogą zdradzić, 
sprzedać, zostać do końca życia niewolnikami 


— Biegiem, marsz! — krzyknąłem po ichniemu. 


Pobiegli. Powoli biegną, kiepsko. Blondynek kuleje. Ciężko 
ranny, znaczy, pewnie skręcił nogę w łażni. Nie szkodzi, dokusty- 
kasz gdzie trzeba. 


iśmy do przeciwległego krańca wsi, a tam czekają 


chłopcy zobaczyli nas, gwizdy, krzyki. Wybrałem 
największą kałużę, położyłem jeńców jadaczkami w błoto i pod- 


A Kleszcz już wyskoczył iidzie mi na spotkanie, morda wesolutka, 
wąsiki sterczą, w zębach kościana cygarniczka według mody 
starszych roczników szkoły. 


— No ico powiesz bracie — kamikaze? — pyta mnie. Melduję mu 
— tak i tak, tak wygląda sytuacja, a jeńców koniecznie trzeba 
najpierw przesłuchać. I już od siebie: 

— Nie zapomnij o mnie, Kleszcz — mówię. — Przecież to ja ich tu 
przyprowadziłem... 


— Chodzi ci o obrożę? — pyta z roztargni 
się dookoła. 


— Aha! No bo kto ich przyprowadził? 

— Tylko nie wiem — na czym? Nie będę ich przecież ciągnął do 
lasu... 

- Ana palach? 

— Można oczywiście i na palach. 

- To znaczy, że mogę? 


jem, a sam rozgląda 


Kleszcz tylko na mnie spojrzał i już wiedziałem, że nic z tego. 


— Tak... mówi. — Ty się tu będziesz zabawiał, a Gepard tam 
czeka sam jeden? A no bierz trzy dwójki i biegiem do Geparda. 
Szybko! 


C.d.n. 
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Ilumaczyła Irena Lewandowska 


— Nie podoba mi się ta pozycja — powiedziałem. 

— Mnie również — zgodził się Gepard. 

— Ja myślę! Tu była nie tylko świetna pozycja. Tu były jeszcze 
tapiry. Co najmniej sto sztuk, i łazili po tej swojej pozycji jak po 
bazarze. To znaczy niektórzy zebrani do kupy palili ogniska. Inni 
po prostu stali chowając ręce w rękawy. A jeszcze inni łazili 
w kółko. Obok okopów poniewierały się karabiny, sterczały 
cekaemy, bezmyślnie wpatrzone lufami w niskie niebo. Na środ- 
ku drogi, ni z gruszki ni z pietruszki, tkwił ugrzężnięty w błocie 
miotacz rakiet. Na lawecie siedział niemłody tapir, nie wiadomo — 
wartownik, czy może tak sobie przysiadł, zmęczony łażeniem. 





Od IŻ 





Zresztą nikomu nie szkodził - siedział sobie i dłubał palcem 
w uchu. 

Potem usłyszałem gniewne głosy i obejrzałem się. Pod drabiną 
ostatniego domu kłóciły się dwa tapiry. Nie mogli podzielic 
między sobą drewnianego koryta — każdy ciągnął w swoją strone. 
bluzgali najgorszymi przeklenstwami i do tych własnie strzelał- 
bym ze szczególną przyjemnością. Gepard powiedział 


Jakoś nieprzyjemnie zrobiło mi się z tego wszystkiego Ach, 
gdyby to ode mnie zależało — przejechałbym po tym bazarze serią 
z cekaemu.. Z nadzieją spojrzałem na Geparda, ale Gepard 
milczał i tylko wodził swoim garbatym nosem od lewej do prawej 
i z powrotem. 

— Przyprowadź. 

W sekundę byłem przy tych bydlakach, lufą automatu dałem po 
łapach, jednemu, potem drugiemu, a kiedy wypuścili swoje 
koryto i wytrzeszczyli na mnie gały, pokazałem głową na Gepar- 
da. Nawet nie pisnęli. Obaj od razu spocili się jak myszy. Wyciera- 
jąc w biegu pyski rękawami, swinskim truchtem podbiegli do 
Geparda i zastygli na dwa kroki przed nim jak dwa niechlujne 
spocone toboły. Gepard bez pospiechu podniosł laskę, przymie- 
rzył się jakby grał w bilard i przylał po mordzie, raz jednemu, raz 
drugiemu, potem spojrzał na to bydło i powiedział tylko: 

— Dowódcę do mnie. Szybko. 

Nie, chłopcy. Jednak Gepard najwyraźniej nie przypuszczał, że 
tu będzie aż tak żle. Oczywiście, niczego dobrego nie mogliśmy 
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się spodziewac. Jeśli już Waleczne Koty rzuca się na zatkanie 
dziury w linii frontu, to jasne jak słonce, że sytuacja wygląda 
fatalnie. Ale cos takiego. Gepardowi aż koniec nosa pobielał. 

Wreszcie pojawił sie tutejszy dowódca. Wylazł zza domów, 
dopinając w pospiechu szynel, długa zaspana tyczka z szarymi 
bokobrodami. Co najmniej pięcdziesiąt lat. Nos czerwony w nie- 
bieskich żyłkach, utytłane binokle, jakie nosili sztabowcy w czasie 
tamtej wojny. na długim podbródku mokre okruchy tytoniu do 
żucia Przedstawił się jako sztab-major i spróbował przejść z Ge- 
pardem na ty. Jeszcze czego! Gepard tak go zamroził, że major 
nawet jakby się zrobił mniejszy — w pierwszej chwili był o pół 
głowy wyższy a po minucie patrzę — mleko jaszczurze! — patrzy na 
Geparda z dołu do góry, taki siwiutki staruszek średniego 
wzrostu. 

Krotko mówiąc wyjaśniło się co następuje. Gdzie jest przeciw- 
nik i czym dysponuje — sztab-major nie wie. Zadaniem sztab-ma- 
jora jest utrzymanie wsi do momentu nadejścia posiłkow, siła 
bojowa jego oddziałów składa się ze stu szesnastu żołnierzy, 
ośmiu karabinów maszynowych i dwóch miotaczy rakiet Prawie 
wszyscy żołnierze są zdolni do służby z ograniczeniem. a po 
wczorajszym forsownym marszu dwudziestu siedmiu leży w tych 
oto trzech domach, jedni z otartymi nogami, inni z przepuklinani. 
jeszcze inni z czyms tam jeszcze. 


dokończenie na str. 7 





